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Wysyłko towarów w kraju i za granicę. Przesyłki zbiorowe ze wszystkich i do wszystkich większych miast. Oclenia towarów

Magazynowanie i finansowanie towarów.
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w TECHEGi l Miodowa 91 p.
poleca do natychmiastowej dostawy nastepujace chemikalia techniczne i farby

A Ł U N  k r y s t .  w  k a w a ł k a c h  
A Ł U N  m i e lo n y
A N T Y C H L O R  p e r e ł k o w y  „ A G F A "
B I E L  c y n k o w ą
B I E L  o ło w iu
C H L O R E K  s ia rk i
C H L O R E K  w a p n a
E S E N C J Ę  o c t o w ą  8 0  p r o c .
F A R B Y  z i e m n e  i c h e m i c z n e

K A L A F O N J Ę  f r a n c u s k ą  
K L E J  k o s t n y  „ S T R E M “
K L E J  s k ó r n y  
K R E D Ę  s z l a m o w a n ą  
K W A S  s i a r k o w y  
K W A S  s o ln y  
L I T O P H O N
N A F T A L I N Ę  b ia łą  w  ł u s k a c h  
P O T A Ż  k a l c y n o w a n y

P O T A Ż  k a u s t y c z n y  
S I A R C Z A N  m i e d z i  9 9  p r o c .  
S I A R C Z A N  ż e l a z a  
S o d ę  b i c a r b o n a t  
S Ó L  g l a u b e r s k ą  k r y s t .
S Ó L  g o r z k ą
S Z E L A K  T N  O r a n g e  t
U L T R A M A R Y N Ę  „ L e w e r k u s "  
Ż E L A Z O C J A N E K  p o t a s u

NA TARGACH WSCHODNICH we LWOWIE
od 5 - 1 7  września 1923 r. PAW ILON CENTRALNY

Koja Nr. IOmO.

NACZYNIA ALUMINIOWE
MARKI

m u m i t y  

<5. * ^  “ N / — ->?•!>
Stafjlmarkj

Wyłączna sprzedaż i fabryczny skład:

BERNARD GRESCHLER
Hurtownia wyr. żel. i stalow.

Kraków, ul. Grodzka 43
3 Cenniki na żądanie. C

Kraków, Grodzka 25 .
Poleca sw oje

artystyczne wzory na kapach, firankach i wyprawach 
ślubnych oraz wyrób najmodniejszych szablonów.

Główny skład
wszelkich gatunków nowych i używanych worków.

Wypożyczalnia worków do różnego użytku

LANDAU i Ska
LWÓW, UL. SYKSTUSKA L. 58 a

Telefon Nr. 426

Gdańsk: p. 1. J t t l T  G. m. b. G. Miinchengasse4-6.

I

Najlepszy klej 
do cumy 

(Giimtnilósiing) n n T io n f lL
Najlepszy klej 

do gumy 
(Gummiidsungj

LEOPOLD KUTTERER
KRAKÓW, UL. GRODZKA L. 43.

HurtoWny skład instrum entów m uzycznych, gramofoiuYw, 
rowerów i wszelkich przyborów do tychże.

Z ap aln iczk i, tertnosy  i la tark i k ieszon k ow e.

Polecamy:
flaszki 0*50, 0*30 litrowe dla wódek, beczki piwne 

i winne, korki pierwszorzędnego gatunku.
Ceny konkurencyjne. Ceny konkurencyjne.

F A B R Y K A

OTTO J0ST w Gdańsku
EWIDENCJA: Kraków, ul. Sebastiana L. 33.
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FABRYCZNY SKŁAD noży do sieczkarń
wszelkiego typu z stali lanej (Boehler) utrzymuje na składzie

AJENCJA HANDLOWA I DOM KOMISOWY

0. RINGLER, KRAKÓW, MAZOWIECKA 29. TEL. 3371.
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TREŚĆ N UM ER U:
1) Nadzwyczajny Komisarz drożyźniany —  H. Schenker; 2) Jak 
się u nas rządzi, jak się błądzi —  R. P ; 3) Po linji najsłabszego 
oporu; 4) Świt nadzieji —  I. D ; 5) Bogactwo kupców —  k D.;
6) Skutki zarządzeń dr. Bajdy; 7) Nowa placówka przemysłowa;
8) Czy mamy drożyznę; 9) Z okólnika Nr. 4 Ministerstwa skarbu;
10) Rekord marnotrawstwa grosza publicznego; 11) Z ruchu

branż; 12) Kronika.

Przedruk artykułów  dozw olony  tylko z pow ołan iem  się  na „Przegląd Kupiecki**.

H. SC H EN K ER .

Nadzwyczajny Komisarz drożyźniany.
|  '

Pan Hartleb złożył swój mandat, jako nadzwyczaj- 
ny^komilsarz drożyźniany, a miejsce jego zajął p. dr. 
Bajda, członek rady miejskiej w Krakowie. Obydwaj 
panowie cieszą się najlepszą opinją. Pierwszy zło­
żył swój m andat nije twierdząc, że nie dorósł sprawile, 
lecz przyznać musiał, że wszelkie zabiegi o pohamo­
wanie drożyzny spełzły na niczem, ponijeważ u nas 
drożyzny właściwej nie ma, lecz wartość naszego pie­
niądza obiegowego z każdym dniem maleje. Przez 
kogo dał się jednak namiówijć p. dr. Bajda do objęcia 
tego stanowiska, jest chwilowo niewiadomem. Zdaje 
się jednak, że względy polityczne wymagały, by sta­
nowisko ; komisarza drożyźnianego zostało nadal 
utrzymane, inaczej obecna konstrukcja większości 
•sejmowej nie byłaby do utrzymania, a publiczność 
żądna jest czynów, jakkolwiek bezskutecznych, lecz 
głośnych, że się coś robi. , .

Pan dr. Bajda rozpoczął karjerę komisarza dro­
żyźnianego wywiadami dziennikarskimi, coraz częściej 
głosząc, że to, co jego poprzednikowi się nie udało, on 
potrafi za pomocą rewizji, konfiskat i pożyczek m i­
liardowych/ Rzeczywiście przyniosły dziienniki wiado­
mości, że w Warszawie skonfiskowano u kupców i spe 
dytorów wielkie zapasy żywności: jak ryż, kawę, her­
batę itp. Publiczność konsumująca chwilowo uspoko­
jona, że nareszcie się znalazł człowiek, który paska- 
rzom da radę, który wykorzeni to zło cen wygórowa­
nych, co ni|e potrafiły ani ustawa o lichwie, ani ceny 
maksymalne, ani ceny uwidocznione na wystawach 
sklepowych, cenniki itd. Lecz konsumenci takiemi wia 
domościami zadowolnić się nie mogą, czekają bowiem 
na możność zakupu tego towaru po cenach zniżonych. 
My kupcy jednak zapytujemy się, czy wszyscy ci, 
którzy magazynowali towary bądźto u siebie, bądź 
u spedytorów, czy oni są rzeczywistymi paskarzami 
i zbrodniarzami, jak ich dzienniki piętnują, nie dając 
im możności usprawiedliwienia się przed opinją pu­
bliczną; Organ nasz od początku istnienia swego repre­
zentuje odłam uczciwego kupiectwa. Zawsze staliśmy 
i stoimy na stanowisku, że nieuczciwych ludzi bez 
względu na stan, zawód lub wyznanie, należy nietylko 
piętnować, lecz surowo karać. Kupcy wiedzą o tem, że 
tylko w praworządnych warunkach i w normalnym 
stanie gospodarki państwowej, mogą uczciwe elementy 
kupieckie pracować i zarabiać zgodnie ze swoim su­
mieniem i bez kolizji ze swojem poczuciem obywatel - 
skiem. Nie jest jednak praworządnym czynem, jeśli dla 
mydlenia oczu lućteilom, a więc dla celów czysto dema­
gogicznych alarm uje się społeczeństwo wieściami

o skonfiskowaniu magazynów z  artykułami żywnościo­
wymi, jeśli w wielu wypadkach przy lekkomyślnie 
przeprowadzonej konfiskacie natrafia się na towar je­
szcze nie zapłacony, należący do firmy zagranicznej. 
Jakie konsekwencje powodują tego rodzaju konfiska­
ty, można przekonać się ze sprawozdani^ ze zgroma­
dzenia kupców gdańskich.

W niniejszym artykule zajmiemy się takiemi fir­
mami, które niezawodnie m ają prawo do handlu, cie­
szą się od dawna n a jlep ^ą  opinją a mimo to znale­
ziono u nich wielkie zapasy artykułów żywnościo­
wych, które jednak nie są proweniencji krajowej, lecz 
wyłącznie zagranicznej. Jak wiadomo p. dr. Bajdzie 
oraz wszystkim czynnikom, zajmującym się tępieniem 
lifchwy i drożyzny, że prawie wszyscy kupcy sprowa­
dzają te artykuły zagraniczne wprost do swoich maga­
zynów na kredyt, któły należy zapłacić w obcej w alu­
cie, w terminie płatności, lub też nadchodzą te towary 
z zagranicy do spedytorów za zaliczką, a przeznaczone 
dla zamawiającego, płatne również w obcej walucie. 
Wiele okoliczności łagodzących przemawia za tymi 
kupcami, którzy mają u siebie towar zakupiony na 
składzie, a przecież o tem żaden dziennik nie wspomi­
na. Jak mógł kupiec sprzedać towar, który leżał u nie­
go na składzie, a za który nie miał możności uzyskać 
waluty potrzebnej, skoro p. Grabski wstrzymał zapłaty 
zagraniczne przez bliisko dWa miesiące? Czy można 
brać kupcowi za złe, że nie wykupuje przesyłki u  spe­
dytora, która jest obłożona zaliczką w walucie zagra­
nicznej, a na poczet tej brak mu jeszcze kilkadziesiąt 
miljonów mkp.? Nawet posunąłbym się dalej, czy mo­
żna żądać od kupca, któky towar cały zapłacił m arką- 
mi polskiemi o dobrej sile kupna, gdy płacił Ł (funt 
angielski) 450000 mkp., by dfeisiaj sprzedał swój towar 
po cenie nabycia 450.000 mkp., skoro dzisiaj funt angiel 
ski notuje jeden miljon trzysta tysięcy mkp.

Gdyby według życzeń dziennikarzy kupiec takie 
3 transakcje przeprowadził, byłby bez towaru i bez pie 
niędzy. Należy się nareszcie zapytać, czy kupiec, który 
całe życie pracuje, ma pracowć, by drudzy chwilowo 
tanio żyli, płacąc licho wartościowemi markami pol­
skiemi,. a on ma być skazany na zupełną zagładę i nie­
wypłacalność, czy nie jest ogólnie wiiadomo, że kupiec 
prowadzi handel dla zysku, a nie dla strat? Sikoro 
klientela nie chce płacić ceny odpowiadającej kursowy 
dziennemu, to kupiec nie może swojego towaru sprze­
dać, a to u nas w Polsce nazywa się dla celów polity­
cznych „magazynowaniem". Czy rząd nie podwyższa 
swoich cen za artykuły monopolowe, dwa lub trzy 
razy w miesiącu? Czy p. dr. Bajda już zbadał wiele 
rząd ma na składzie tytonilu zakupionego po cenie n i­
skiej, a mimo to sprzedaje towary konsumentom razem 
z towarem droższym po cenie wyższej. Rząd nie może 
tworzyć u«stawr jednostronnych dla siebie, lecz dla 
wszystkich jednakowe, a tego się kupiectwo od rządu 
domaga. Tych kilka słów byłoby dla uświadomienia 
p. dr. Bajdy, że nie wolno piętnować kupców, ponoszą­
cych na jwiększe ciężary dla państwa, jako zbrodnią - 
rzy, przed zbadaniem zbrodni.
. Jeżeli p. dr. Bajda dla dobra konsumentów ma 

szczere zamiary działać, to jest dla niego zupełnie in -
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na droga. Ta jednak wiedzie przez ciernie silnej partji 
rządzącej, na której czele stoi p. prez. min, Witos,

Pytamy .się zawsze czemu artykuły żywnościowe 
rodzące się u nas w kraju, szybkim tempem zbliżają 
się do parytetu świata, a nawet takowe często przewyż­
szają. Robocizna tania, mieszkanie prawie zadarmo, 
podatków żadnych (mimo ostatnio podwyższonych). 
Tutaj myślę o rolnikach i obszarnikach. Pan dr. Bajda 
zamierza urządzić w Poznaniu wielką placó!wkę apro- 
wizacyjną, kosztem grosza publicznego, czyli kredytem 
państwowym, Czy pomysł ten jest szczęśliwy, nie wie­
my. Lecz doświadczenie dało nam dość nauki ,by sce­
ptycznie na ten nowy eksperyment spoglądać. Prawie 
wszystkie centrale zawiodły, a niektóre doprowadziły 
do haniebnych czynów. Pan dr. Bajda chce mieć zboże 
dla regulowania cen, winien się domagać, by rolnicy 
nie płacili podatków w zdewaluowanych markach pol­
skich, lecz w zbożu. Brak .spichlerzy w kraju  na maga­
zynowanie tego zboża nie psuje sprawy, ponieważ po­
datek zbożowy może pozostać u każdego podatnika, aż 
do wezwania, by podatnik swą należytość na wskazane 
miejsce dostawił.

W  tym kierunku mógłby p. dt. Bajda swoją dzia­
łalność rozwinąć, że dla aprowizacji wojska nie miałby 
potrzeby kupować temij markami, któremi chłop swój 
nodatek płacił, a mimowoli przez silny popyt i zapo­
trzebowanie zboża podbija cenę tak ważnego artykułu. 
Zbytecznem będzie tworzyć nowe urzędy zakupów 
gdyż w ym arzanie i ściąganie tych zapasów mogłyby 
załatwić Inspektoraty Skarbowe. Z całą stanowczością 
musimy twierdzić, że zamia.st drożyznę hamować za 
pomocą stabilizacji marki polskiej, nasz rząd ekspery­
mentuje bezskutecznie, co naraża tak konsumentów, 
iak kupców na dotkliwe ciężary i straty. Jakkolwiek 
ten plan p. Dr. Ba idzie zalecam, nie wierzę, by miał 
odwagę wprowadzić go w czyn, bo p. min, Witos swo­
ich kmiotków broni, a kupiectwo jest u nas wolnym 
ptakiem i słabym elementem, nie mając u rządu niko­
go, kto mógłby odważnie stanąć w jego obronie.

F . P.

Jak się u nas rządzi, iak się błądzi.
Nie będzie tu mowy o wielkiej polityce zagranicznej 

o systemie rządów na kresach, wobec Gdańska, ani na­
wet o naszej gospodarce wywozowej. Nie dlatego, jakoby 
nas te sprawy nie zajmowały lub też jakobyśmy byli 
zadowoleni z tych niespodzianek, jakie nam  zgotowały 
przeszłe rządy lewilcowe. niestety nie postępowe, alba 
też z tych, jakie nam  codziennie sprawia obecny przy 
władzy będący rząd małych i wielkich chłopów z pod 
znaku 8+1. Ale zajęłoby to tomy, a my chcemy się na 
tych szpaltach ograniczyć do omówienia zagadnienia 
tak drażliwego, tak na.s oszałamiającego i przygniatają­
cego, że trudno się wprost zorientować , co dziś jest 
prawdą w tej „prawdzie", którą nam  si|ę narzuca, 
a którą zowiemy „Drożyzna".

Szczęśliwy jest ten, kto bezwzględnie sam potrafi 
osądzić, co iest białe a co czarne, co jest ja$ne a co 
ciemne. Dziś bowiiem traktuje prasa brukowa, tak lewi­
cy, niby postępowej, jak i prawicy, niby kierunku za­

chowawczego, masy czytelników 1 obywateli jak  mało­
letnich, jak matołków, tłumacząc zjawisko drożyzny 
z punktu widzenia ciasnego podwórka partyjnego, pod­
burzając jeden stan przeciw drugiemu, wywołując atmo 
sferę zatrutą milazmatami nienawiści rasowej, stano­
wej i klasowej, a ta drożyzna daje się przecileż każdemu 
we znaki, bo cierpi każdy. t

Jeżeli dzisiejszą falę drożyźnianą zanalizujemy 
z punktu widzenia agrarjuszy, to produkcja krajowa 
sprzedawana bywa konsumentom za bezcen, a  nato- 
lokst rolnik p“ari tyle za wyroby przemysłowe, że dziś 
produkcja rolna zupełnie nie popłaca. „Kurjer War­
szawski" organ dziś tak potężnej Chjeny rządzącej, czy­
ni pod adresem konsumentów miejskich następujące 
wymówki: Rubel przedwojenny przyjmujemy, jako 
równowartość 100.000 mkp.f czyli 1 kopiejka =  1000 
mkp., lub 2 halerze przedwojenne rófwnają się dzisiej- 
szcyh 1000 mkp. Żyto kosztuje (pisze autor cytowanego 
artykułu) dziś 300.000 mkp. za 100 kg., co .stanowi dla 
Kongresówki zaledwie 3 Rb, czyli 60 procent ceny przed 
wojennej, a dla Małopolski 40 procent ceny przedwo­
jennej. Cena mleka przed wojną 5 kopiejek, dziś 3000 
mkp., czyli 60 procent ceny przedwojennej. Kartofle 
młode (rychliki) kosztowały przed wojną 3—4 Rb, dziś
120.000 do 150.000mp,czylii 40% ceny przedwojennej, Na 
tomiast żelazo kosztowało przed wojną 8 i pół kop.,, 
a dziś ten sam gatunek kosztuje 9 kop., czyli jest o 10 
procent droższym. Węgiel przed wojną 90 kop. za 100 
kg., dziś 140.000 mkp. za tę sam ą ilość, czyli jest o 60 
procent droższym, m anufaktura zaś jest o 150—200 
procent droższą. Chleb kosztował przed wojną tyle, co 
żyto, a dziś cena dochodzi do kwoty o 100 procent wy* 
szej.

Jeżeli zaś się zbliżymy do tych tracących na konsu­
mentach właścicieli gwarectw z. zapytaniem, dlaczego 
w kraju  tak w węgiel bogatym, węgiel jest o tyle droż­
szym!, niż przed wojną, mimo, że dziś i daniny publi­
czne i płace górników dalekie są od norm przedwojen­
nych, oczywiście lament baronów węglowych będzite 
wielki: Robotnicy wydobywają dziś zaledwie 60 pro­
cent tego, co przed wojną, kopalnie nie są w stanie po­
czynić żadńych inwestycji itd. Aby zilustrować położe­
nie tych „ofiar" konsumentów podamy przykład!: Oto 
jedyna kopalnia w Czeladzi o francuskim kapitale pro­
wadzi swe rachunki we frankach franc. Otóż w r. 1922 
zarobiła na czysto przeszło 20 miljonów franków, czyli
300.000 miljonów marek polskich. Czy inne kopalnie 
mniej zarobiły? A wiele jeszcze ukryto w tajnych rezer­
wach?

Jeśli Zapytamy biednego cukrownika ze Związku 
cukrowników, to nam  z pewnością udowodni swą nie­
moc gospodarczą, musi bowiem sprzedawać konsumen­
towi cukier po 50-złotowych groszy, czyli po pół fran ­
ka, a rrtóglby z pewnością w Anglji uzyskać daleko 
wyższą cenę ,czył i na rzecz konsumenta rodzimego 
traci dużo ze swojego pewnego zarobku, który poświęca 
C+lem Zaspokojenia rynku wewnętrznego. (Cena przed­
wojenna cukru 38 halerzy bez podatku).

Nasz łódzki manufakturzysta nie inaczej będzie 
twierdził. I on ponosi! gros ciężarÓfw na rzecz skarbu, nie 
pracowałby za ni|c w świeeie, a  tylko „poświęca się", aby



Nr. 36 P R Z E G L Ą D  K U P I E C K I 6

bezrobotni nie stali się balastem dla społeczeństwa i dla 
tego sprzedaje swe wyroby o 10—40 procent drożej, jak  
np. czeski tekstylnik.

Już tych kilka próbek wystarczy: rolnik ofiara, prze­
mysłowiec ofiara, konsument ofiara, kto tu  w  tym labif- 
ryncie się wyzna? Gdzie zatem ta prawda, prosta, przy­
stępna, niezaprzeczalna prawda?

Rolnik sprzedaje konia za 40 miljonów mkp. drugie­
mu rolnikowi. Kto kogo oszukał? Adwokat żąda za in­
terwencję w jakimś urzędzie 10 miljonów, obszarnik 
któremu rząd pożycza pieniądze na opłacenie podatków, 
przemysłowiec, otrzymujący eskont w PKKP, kto tu 
jest ofiarą?

Otóż odpowiedź będzie prosta. Gdy za te wysługi 
płaci się markami, które rząd stale inflacją rozwadnia, 
to ofiarą pada ten, kto m arki trzyma,, kto za te marki 
sprzedaje towar, którego już za uzyskane m arki odku­
pić ne potrafią

Możemy też łatwo skonstatować, kto w tym kata­
klizmie inflacyjnej gospodarki się wzbogacił, a kto 
został zniszczony. Zwycięzko przeżył dotychczas ten 
kryzys małorolny, który przed wojną był po uszy za­
dłużony i| stanowił największy kontyngent naszego 
uchodźctwa. Znakomicie się rozwinął nasz przemysł, 
któremu sprzyjała nasza polityka celna, zainaugurowa­
na ustawą celną z dnia 10 stycznia 1920 r, która się 
wzoruje na przedwojennej taryfie rosyjskiej. Protego­
wanie naszego przemysłu przez stale podwyższany 
mnożnik pozwolił naszym rodzimym przemysłowcom 
w ostatnich tygodniach wyśrubować ceny swej produ­
kcji daleko ponad parytet, tak, że znów rozpoczynamy 
przywóz towarów, co przez kilka tygodni przy stanie 
kursu dolara 300.000 było niemożliwem. Do czego ten 
chaos gospodarczo-walutowy doprowadza? Będziemy 
brnęli nadal w inflacji a to z następujących powodóiw; 
Podatek obrotowy tak silnie płatników obciążający, 
który podraża końcowy produkt do 18 procent wartości 
towaru, spotęguje drożyznę, wspartą wzrastającym 
mnożnikiem celnym, co powoduje w następstwie pod­
wyższenie cen produkcji krajowej i dalszą inflację. 
Obieg naszych banknotów inflacyjnych zbliża się do 
cyfry 5'5 tryl jonów marek polskich, co przy kursie 
265[270,000 mkp. za dolar, sprawia, że nasz obiegowy 
pieniądz przedstawia na głowę ludności wartość 65 do 
70 centów amerykańskich lub 3 korony przedwojenne. 
Mifino zatem ściągnięcia wszelkich tych kolosalnych 
podatków waloryzowany podatek dochodowy, cła, po­
datki ppśrednie, stały podatek obrotowy, podatek m a­
jątkowy) doczekamy się, z czem się już poważna sfery 
finansowe liczą, że drożyzna zmusi rząd do emitowania 
do końca roku 1923 dalszych emi|sji do astronomicznej 
cyfry 13 tryljonów mkp., a m arka siłą faktu spadnie do 
kursu 1,500.000 za dolara, czyli, że obieg spadnie w wau 
tości do siły kupna 10 miljonów dolarów.

Tak myśląc dojdziemy do wniosku: Dopójkij inflacja 
niszczy nasz obiegowy znak pieniężny,, niema wogóle 
drożyzny, bo nikt nie może twierdzić, że sam nie jest 
wyzyskiwaczem, że sam nie jest okrzyczanym obecnie 
lichwiarzem. Kto pracę bierze i otrzymuje zapłatę, tak 
tam o nip może być wolnymi od tego zarzutu, jak  i ci,

którzy dostarczają surowca lub gotowe produkta, a  na­
wet ci, którzy wyświadczają usługi.

Znajdujemy się w zaklętem kole z tą różnicą, że wi 
dzimy nasze nieszczęście w inflacji i nazywamy to zja­
wisko drożyzną a faktycznie jest to tylko pozorem, bo 
nie drożyzna, ale inflacja wyniszcza nasze soki żywo­
tne.

Zblijżamy się coraz bardziej do zamętu i wyczerpa­
nia a dopiero zdaje się w największej nędzy naszej do­
wiemy się, że nastąpić musi i nastąpi) stabilizacja obie­
gowego pieniądza w czasie, gdy już dawno przekro­
czymy parytet światowy a wówczas stagnacja taksamo 
gospodarczo da się nam  we znaki, jak obecna inflacja.

Dlatego o tem piszemy pod tytułem „Jak się u  nas
rządzi i jak się błądzi".
* * * £ •  * > -

Po linji najsłabszego oporu.
Dnia 30 zm. zebrało się na skutek zaproszenia p. wo 

jewody Gałeckiego w biurze p. wojewody nader liczne 
grono obywateli w celu zastanowienia się nad środka­
mi, umożliwiającymi zwalczanie lichwy. Przybyli kie­
rownicy tutejszych sądów, naczelnicy oddziałów prze­
mysłowych województwa i magistratu, przedstawiciele 
pracy, kooperatyw handlu i przemysłu.

Po zagajeniu zebrania udzielił p. wojewoda głosu 
p. wiceprezydentowi sądu Szwarcenberg-Czememu, któ 
ry zaraz na wstępie podkreślił konieczność przyspiesze­
nia toku wyrokowania i konieczność stosowania 
ostrzejszych kar dla uprawiających lichwę. Zupełnie in 
nego zdania był prezydent Panek, który żądał przede- 
wszystkiem definicji lichwy, o której ustawa nasza 
przeciw lichwie nile jasnego nie powiada, a któlra skie­
rowana jest tylko przeciw pewnej części obywateli. Po 
całym szeregu mówców, którzy zgodni byli z tem, że 
walkę z drożyzną trzeba rozpocząć u źródła drożyzny, 
t j. u producentów, że lichwę i magazynowanie tpwa- 
rów trzeba ująć tam, gdzie ona istotnie się znajduje, 
dochodzili inni mówcy do ciekawych konkluzyj, a m ia­
nowicie byli zdania, że wobec niemożności ustawowego 
ścigania producentów, należy ścigać tych, których ści­
gać można, tj. kupców. Redaktor p, Krzywy dopatry­
wał się nawet lichwy w kalkulacji kupieckiej, opartej 
na cenach rynkowych, względnie na cenach ponowne­
go nabycia (Wiiedereinkaufspreis), wedle której to kal­
kulacji kupiec powiększać m a kasztem konsumenta, 
swó(j kapitał obrotowy. Redaktor p. Feldman wycho­
dził znów ze założenia, że ponieważ robotnik nie ma 
obecnie tej samej ilości spodni, co przed wojną, to 
i kupiec nie ma prawa do kapitału przedwojennego. 
Jedna z pań wyraziła zdziwienie, że mimo ciężkich 
czasów nie bankrutują kupcy obecnie, a referent z m a­
gistratu przedstawił obfitość zakwestionowanego przy 
ostatnich rewizjach towaru.

Na wszystkie te przemówienia odpowiedział w do­
sadny sposób dyrektor p. Leopold Fromowicz:, który 
w swojem przemówieniu o d p a r ł  w s z y s t k i e  
z a r z u t y  kupiectwu czynione, udowadniając 
bezpodstawność tychże. Przechodząc zaś do omówienia 
represyj karnych i ostatnich rewizyj zastrzegł się z ca­
łą stanowczością przeciw zwalaniu winy za drożyzną
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na kupiectwo. Wyliczywszy cały szereg przyczyn na­
tury ekonomicznej, udowadniał przykładowo, że dziś 
każdy człowiek, chociaż nie kupiec, kieruje się ceną ryn 
kową, względnie ceną ponownego kupna, bo sprzeda­
jąc swoją starą zużytą garderobę, nie sprzedaje jej za 
cenę pierwotnego nabycia, ale stara się osiągnąć za nią 
cenę do rynkowej najbardziej zbliżoną. Tem mniej 
winno to dziwić, że kupiec, aby nie zbankrutować, kie­
ruje się tem niewzruszonem prawem ekonomji| — a je ­
śli nie- słyszy się jeszcze o bankructwach kupiectwa, to 
wszakże niedaleka jest chwila, gdy bankructwa te staną 
się zastraszającemu Mówca powiada dalej, że jeszcze 
do nie dawna kupiectwo nasze żyło kredytami zagrani­
cznymi, jednakże z powodu eksperymentów dewizo- 
W3rch i zakwestjonowania towarów zagranicznych wie­
rzycieli, kredyty zostały cofnięte i w niedalekiej przy­
szłości czeka kupiectwo bankructwo, które odbije się 
echem na skarbie państwa. Mówca apeluje wkońcuą 
aby niedać opanować się demagogj i i przestrzega przed 
stosowaniem represji, skierowanych na linję najsłab­
szego oporu — kupiectwo bowiem w równej mierze, jak  
każdy obywatel odczuwa drożyznę i do walki z nią 
chętnie się przyłączy. W tym względzie zastrzegł sobie 
mówca przedłożenie na najbliższem posiedzeniu szere­
gu wniosków, zdążających do sanacji stosunków dro­
żyzny.

Mowę p. Fromowicza wysłuchano z zainteresowa­
niem.

Po wyczerpaniu dyskusji wezwał p. Wojewoda Ko­
mitet obywatelski do rychłego ukonstytuowania się, 
a dziękując zebranym za liczne przybycie, zamknął 
zebranie. ^ . .. a

Świt nadzieji.
P. Sejda zatwierdził wnioski Komisji oszczędnościo­

wej ministerstwa spraw zagranicznych, dotyczące za­
prowadzenia oszczędności w tem m inisterjum  na ogól­
ną sumę 95 miljardów marek rocznie. Komunikat do­
daje, że jest to na razije drobna część zamierzonych 
przez Ministerstwo spraw zagranicznych oszczędności. 
Zmniejszenie wydatków o 15 miljardów mkp., to ró­
wnoczesne zmniejszenie druku marek o taką kwotę.

Jest przez cały świat uznanym niejako dogmatem 
ekonomicznym, że maszyna drukarska może być po­
wstrzymaną, o ile budżet będzie zrównoważony, aby 
zaś budżet, zrównoważyć trzeba zwiększyć dochody 
i zmniejszyć wydatki, Sejm uchwalił szereg podatków, 
które poważnie zasijlą budżet państwa, jednak bez 
zmniejszenia wydatków państwowych i ograniczenia 
ich do celójw koniecznych, zrównoważenia budżetu 
się nie osiągnie. Jest wiele jeszcze zbytecznych urzędów 
a co najważniejsze przedsiębiorstw państwowych, które 
prowadzone biurokratycznie, przynoszą państwu szko­
dy. Przyznajemy, że urząd komisarza oszczędnościo­
wego w naszych stosunkach, gdzie państwo żyje nad 
stan, jest nader ważny a jego racjonalna i bezwzględna 
działalność może być dła państwa pożyteczną. Przyzna 
jemy również, że redukcja wydatków jest operacją bo­
lesną, lecz mimo to trzeba się jej podjąć. Należy uniemo 
żliwić zamierzenia poszczególnych ministerstw do ro­

bienia inwestycji, nie należy absolutnie nowych pozycji 
wstawiać do budżetu i umieć przeciwstawić się dema­
gogicznym tendencjom stronnictw obciążania budżetu, 
celem schlebiania wyborcom.

Dobrze się stało, że m inisterjum  spraw zagrani- 
• cznych zabrało się tak energicznie do robienia oszczęd­

ności, gdyż właśnie to m inisterjum  było w wydatkach 
wprost rozrzutne. Utworzono zagranicą placówki konsu 
larne zupełnie zbyteczne. Namnożyło się mnóstwo ata- 
che wojskowych, którzy brali sute pensje, a  nie mieli 
co robić. Roiło się od zbytecznych urzędników konsu­
larnych. Nie kwalifikacje osobiste* lecz protekcja róż­
nych ciotek wysoko stojących decydowała o przyjęciu 
do Konsulatów.

Redukcję urzędników w Ministerstwie spraw za­
granicznych powita całe społeczeństwo z prawdzi­
wą radością, lecz tylko jako początek akcji na szerszą 
skalę zakrojonej. Oczywiście, że bez głębszej reformy 
administracji trudno pomyśleć o znacznej redukcji sil. 
Przemysł i handel dostarczają państwu 80 procent do­
chodów ogólnych i m ają prawo żądać, aby państwo nie 
żyło nad stan, lecz przecież raz zaprowadziło gospodar­
kę europejską. ; ...

I. D .

Bogactwo kupców!
Gdzie zła wola, argumenty nie pomogą. Od czasu do 

czasu pojaw iają się w brukowych pismach ataki na 
stan kupi|eckif że kosztem szerokich warstw łudu pra­
cującego się bogaci.

Kto bliżej życiu kupca się przypatrzy, przekona się* 
że żywot jego nie jest godzien zazdrości. Brak ustawy, 
któraby w sposób rozumny normowała zysk, jaki) przy 
sprzedaży towaru przypaść powinien, stwarza, że kupiec 
i litylko kupiec narażony jest na to* że pierwszy lepszy 
prowokator może go steroryzować i grozić, że o ile ta ­
niej mu towaru nie sprzeda, zaskarży go o uprawianije 
lichwy. W  naszych stosunkach, gdzie brak nam  ,.pie­
niądza0 polskiego, kupiec nife może kalkulować tak, aby 
mógł faktycznie zarobić. Rzemieślnik, robotnik, lekarz 
adwokat, ci wszyscy m ają zysk z towaru dostarczonego 
który się „pracą“ nazywa. Kupiec jednak fikcyjnie za­
rabia, w rzeczywistości zaś traci, gdyż przy bezustan­
nej dewaluacji m arki naszej artykuły przemysłu z go­
dziny na godzinę drożeją.

Kupiec zatem, który sprzedał np. 10 m tr. materjij za 
4 miljony mkp., odkupi za tę kwotę tensam gatunek 
towaru w ilości 6 mtr. Jak z tego przykładu widocznem 
jest, kupiec nietylko nie zarobił, lecz faktycznie stracił. 
Mimo to kupiec żyje, utrzymuje rodzinę i) jest tym oby­
watelem, który w głównej mierze przyczynia si|ę do 
utrzym ania państwa.

Nie zarabiać, a milno to żyć, byłoby cudem, zaś 
cudów dzisiaj nijema. Jest faktem, że kupiec żyje z  de­
waluacji marki. W państwie, które od 4 lat nie potrafiło 
zapoczątkować bodaj normalnego życia gospodarczego, 
dewaluacja jest źródłem zarobku kupca i uważana 
przez niego, jako m alum necessarium. Gdyby kupiec 
źródła tego nie posiadał, musiałby interes swój zam* 
knąć i iść za przykładem tych nowoczesnych rycerzy, 
którzy na spadku i zwyżce akcji, bez wysiłku, zarabiają
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więcej w jednej godzinie, niż kupiec za ladą w ciągu 
miesiąca. Jeśli chodzi o państwo a właściwie o władze 
skarbowe, to one znają kupcdw, którzy m ają sklepy 
otwarte, jednak te tysiące zbogaconych darmozjadów, 
którzy w mieszkaniach swoich lub w kaw iarni m iljar- 
dowe transakcje przeprowadzają, uchodzą uwadze wła­
dzy skarbowej.

Opinja publiczna świladomie jest w błąd wprowa­
dzona, gdyż zawodowych spekulantów, ludzi bez czci 
i nazwiska, identyfikuje się z kupcem, a  następniki ge­
neralizuje że ogół kupców stwarza drożyznę i udrękę 
życia szerokim warstwom ludności.

Odium nienawiści i nawała podatków — oto udział 
kupca, k tu y  nie kryjąc się przed władzą podatkową, 
lecz otwierając sklep frontowy, jest dla każdego ową 
dojną i bitą zarazem krową.

Oto lo s . uczciwego kupca w wolnej Polsce.

Skutki zarządzeń Dr. Bajdy.
Jak pisma gdańskie donoszą, odbyło się tam liczne 

zebranie Kupców eksportujących do Polski tow ary 
kolonialne. Nastrój był bardzo podniecony. W dyskusji 
podniesiono, że według praw  obecnie w Polsce obo­
wiązujących, norm alne transakcje handlowe uważane 
są za karygodną spekulację. Hurtownicy gdańscy 
nie zgodzą się, aby konfiskaty odbyły się na ich 
ryzyko, gdyż kupcy polscy nabyli tow ar na kredyt 
wekslowy.

Skutek jest ten, że wielu poważnym firmom im­
portowym  w Polsce grozi niewypłacalność, i że 
eksporterzy gdańscy tylko za gotówkę w obcej wa­
lucie będą Polsce tow ary sprzedawali. Mówcy w ska­
zywali na przykłady Gdańska i Ham burga, dokąd 
przychodzą za zaliczeniem towary z Ameryki i Ho- 
landji, a nikt nie odważyłby się na krok tak lekko­
m yślny, aby tow ary im portowane konfiskować.

Stoimy przed spotęgowaniem chaosu gospodarczego, 
gdyż im port towarów kolonialnych ustanie, najbo­
gatsza bowiem firm a polska nie będzie w stanie za­
płacić z góry całą należytość w obcej walucie.

W yniknie z tego dalszy w zrost drożyzny, a w na­
stępstw ie dalszy 6padek marki. Tak zwalcza się 
u nas drożyznę.

Nowa placówka przemysłowa.
W sobotę, dnia 1 bm, o godzinie 11 przed południem 

odbyła się uroczystość puszczenia w ruch nowowybu- 
dowanej fabryki czekolady znanej fiirmy Adam Piase­
cki, Sp. Akc, przy ulicy Wrocławskiej.

W okazale zbudowanym i w najnowsze systemy 
lechmiczne wyposażonym budynku fabrycznym zebrali 
się przedstawiciele władz, instytucyj rządowych, orga- 
nizacyj i zrzeszeń handlowo-przemysłowych, a m iano­
wicie: Wicewojewoda p. Kowalikowskk naczelnik od­
działu przemysłowego województwa krakowskiego, 
p. radca Nowickij, p. starosta Bała, prezydent izby 
skarbowej p, Greger i wiceprezydent p, Gajewski, w i­
ceprezydent miasta Sarę, generał Gziikiel i wielu, wielu 
innych. Nasze stowarzyszenie reprezentował p. dyre­
ktor Leopold Fromowicz, kongregację kupiecką sena­
tor p, Adelmaum

Po akcie poświęcenia, dokonanego przez księdza 
kanonika Masnego zadudniło koło rozpędowe, wprawia 
jące w ruch transmisje — zawarczały różne młynki 
i maszynki — i fabryka rozpoczęła norm alną pracę. 
Gości oprowadzał po fabryce naczelny dyrektor, 
p. Adam Piasecki, tłómacząc zastosowanie poszczegól­
nych urządzeń technicznych. Fabryka zatrudnia 300 
robotników i) robotnic, produkcja obliczona jest na 
przeszło dwa wagony dziennie, przyczem fabryka przy 
ulicy Szlak będizie róiwnież nadal w ruchu. Po zwiedze- 

' niu fabryki podejmowano gości śniadanijem w jednej 
z hal fabrycznych, w czasie którego goście składali dy­
rekcji swe serdeczne życzenia, sławiąc szczególniej 
p. Adama Piaseckiego, któremu należy się prawie wy­
łącznie uznanie za powstanie tej nowej placówki; prae- 
mysłowej. Bo też trzeba przyznać, że w p. Piaseckim 
znajdujemy wszystkie przymioty człowieka , o którym 
Anglik mówi „selfman \  Jest to człowiek pełen chara­
kteru, silnej woli i) olbrzymiego zamiłowania do pracy, 
fabrykaty swoje wzoruje wprawdzie na zagranicznych, 
posiadają one jednakże cechy specyficznie swojskie 
j| śmiało twierdzić mo^na, że p. Piasecki był jednym 
z pierwszych pionierów, torującym drogę swojskim, 
wykwintnym wyrobom, które i w cenie były nijemał, 
że najtańsze w Polsce. W czasie największego braku 
surowców rozdzielał p. Piasecki; swe wyroby sprawie­
dliwie między swy ch odbi|orcó(w i tem też głównie za­
skarbił sobie życzliwość naszego kupiectwa, które ra ­
duje się pomyślnym rozwojem tej przemysłowej pla­
cówki. Tej też radości dał wyraz p. dyrektor Leopold 
Fromowicz w swem przemówieniu, imieniem kuple- 
ctwa, zrzeszonego w Stowarzyszeniu krakowskich kup­
ców, składając p. Adamowi! Piaseckiemu serdeczna ży­
czenia pomyślności w dalszej pracy. W gorących sło­
wach podziękował p. Piasecki za ciepłe słowa uznania 
i| za złożone mu życzenia. Obdzieleniem gości wyroba­
mi nowej fabryki zakończyła się piękna ta uroczystość.

Rekord marnotrawstwa grosza 
publicznego.

„Gazeta robotnicza" donosi:
Na Jednym z posiedzeń senatu poruszył komisarz 

drożyźniany p. Bajda spraw ę „Guzochanu“ (Główny 
Urząd Żywnościowy centrala handlowa) tak  m iano­
wicie brzmi oficjalnie firma tej instytucji, która pow­
stała na gruzach byłego ministerjum zaboru pruskiego 
i której powierzono zaopatryw anie w środki żywno­
ściowe Śląska i wreszcie całej Polski. Urząd ten przyjął 
charak ter spółki z ograniczoną poręką. Na czele tej 
spółki, k tóra pow stała z funduszów kredytu państw o­
wego stanęli: b. m inister zaboru pruskiego tudzież 
agitatorzy narodowej demokracji z W ielkopolski 
p. Wybicki, m inister Kucharski, Dr. Zygmunt Seyda, 
Komisarz republiki gdańskiej p. Pluczyński b. mini­
ster Grabski i Dr. Pernaczyński. Powyżej w ym ie­
nieni panowie zamianowali wielu urzędników, którzy 
z czasem stali się panami sytuacji, zaopatryw ali 
zbożem Śląsk i miasta polskie, ceny na giełdzie 
zbożowej przez masowe w ykupno zboża wygórowali 
i w tym  celu używali miljardów pożyczonych z kasy 
państwowej. Spółka powyższa, która została założona
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t  kapitałem  20.000 Mk. otrzym ała kredyt z kasy 
państwowej na 29 miljardów, przez pośrednictwo 
zarobiła na tym kapitale 7 miljardów, jakkolw iek 
zobowiązała się sprzedać zakupione zboże po cenie 
kosztu bez lichwiarskiego zysku. Rząd gen. Sikor­
skiego, k tóry  stał na stanowisku że instytucji na 
wpół rządowej, nie wolno zarabiać na ludności naj­
biedniejszej, zażądał jako ekwiwalenta za k redyt 
udzielony temu towarzystwu z kasy państwowej, 
ażeby miastom i organizacjom spółek sprzedaw ać 
zboże na kredyt. W ten sposób spółka „Guzochan“ 
straciła możność z tego wielkiego kapitału państw o­
wego wyciągać zyski i postanowiła w ykorzystać owe 
zarobione 7 miljardów, w ten sposób, że rozwiązała 
spółkę, aby zysk ten podzielić na dywidendy, g ra ­
tyfikacje i likwidacje instytucji. P. Bajda zaofiarował 
Głównemu Urzędowi Aprowizacji jako ekwiwalent 
za jego ustąpienie nowych 50 miljardów na zakupno 
zboża. Te nowe specjalnie dla „Guzochanu“ druko­
wane m iljardy ra tu ją  tę instytucję przed upadkiem 
i dają równocześnie możność właścicielom dóbr sprze­
dawać zboże po cenach przez nich ustalonych.

Tą drogą więc panowie z narodowej dem okracji 
będą dalej troszczyli się o SIąsk i z nędzy górno­
śląskich robotników wyciągać miljardowe zyski.

Czy mamy drożyznę?
Podczas gdy w krajach o stabilizowanej walucie 

Wskaźnik cen hurtow nych w stosunku do cen przed­
wojennych w ykazuje różnicę dochodzącą do 60-kilku 
procent i to, jeżeli przyjm ujem y poziom cen w roku 
1913 za 100, to w maju r. 1923 wskaźnik cen h u r­
townych wynosił dla: Anglji 159, Stanów Zjedno­
czonych 156, Szwajcarji 181, Holandji 163, Szwecji 
158, Kanady 169, Australji 160, wówczas u nas chwi­
lowo przy kursie dolara 260.000 Mp. w dniu 28/VIIl 
w następujących artykułach mieliśmy ceny daleko 
niższe, aniżeli przed w ojną:

P s z e n i c a
w roku 1913 kosztowała loco Budapeszt 22.80 koron 

przeliczona na korony Chicago 18.72 „
w dniu 25/VIII br. cena pszenicy u nas
800.000 Mp. za 100 kg. czyli 15.23 „ zł.

C zechosłow acja  ob ecn ie  1 ,105 .000  Mp.
Z y t o

w roku 1913 kosztowało u nas 18.— koron
przeliczone na korony Chicago 13.95 „
w dniu 27/VIII br. kurs żyta
380.000 za 100 kg. czyli 7.223/4 „ zł.

C zechosłow acja  ob ecn ie  7 2 0 .0 0 0  Mp.
M ąka p s z e n n a

w roku 1914 kosztowała loco Budapeszt 35.50 koron 
am erykańska mąka paten t przeliczona

na korony 28.03 „
obecnie am erykańska m ąka przeliczona

na korony 35.— „
u nas za nową m ąkę pszenną 27/VIII br.

1,400.000 za 100 kg. czyli 25.64 w zł.
C zechosłow acja  ob ecn ie  2 ,0 4 0 .0 0 0  Mp.

B a w e łn a
w roku 1913 53/s centów dolarowych za funt 
obecnie 24-85 _ „ _

S z m a le c  a m e r y k a ń s k i
w roku 1913 kosztował 9'25 doi. za 100 funtów am er.
29/YIII 1923 11-42 100
U nas 124.000 Mp. czyli 2 2 7  k oron  złotych .

M ię so  w o ł o w e
kosztowało w roku 1912 uboju w iedeń­

skiego za 1 kg. 1‘55 koron
kosztowało w roku 1912 uboju galicyj­

skiego za 1 kg. 1*15 koron
kosztowało w roku 1912 uboju serb­

skiego za 1 kg. 1’03 koron
u nas ustalono 25/VIII br. na 56.000 Mp.

czyli 1‘03 koron
M iedź  e l e k t r .

w roku 1913 centów am erykańskich 14*25 za 1 funt
27/YIII 1923 14- ff 1» »

C yna e l e k t r .
w roku 1913 centów am erykańskich 44"45 za 1 funt
27/VIII 1923 M 43-70

Ż e la z o
w roku 1913 centów amer. 14"87 « za 100 funtów
27/YIII 1923 25-50 100
u nas od 13/VIII—28/VlII za 1 kg. surówki

odlewniczej 9.250 Mp.
w Anglji wypadało wedle relacji 7.200 „
w Czechosłowacji » „ 7.300 »
w Belgji „ „ 5.300 „
wraz z kosztami oclenia wedle polskiej taryfy.
Cena surówki odlewniczej u nas wynosiła za 1 kg.

19/1. 14/11. 25/IV. 9/YII. 6/VIII.
825 1500 3700 4500 8600

d r u g a  p o ł o w a  l ip e a  i p o ł o w a  s i e r p n i a
Koks górnośląski 920 1220

„ czeskosłowacki 1220 2220
węgiel dąbrów, gruby 413"50 846

Z okólnika Nr. 4 Ministerstwa skarbu.
LUSTRACJA PRZEDSIĘBIORSTW, SPRAWDZANIE 
OBROTÓW I KONTROLA UISZCZEŃ PODATKU

PRZEMYSŁOWEGO.
♦ • * ' ' , I

Władzy podatkowe I instancyii m ają wykonywał 
ścisły nadzó^ nad wszystkiemi przedsiębiorstwami, 
znajdującemil się w ich okręgu, bez względu na to, 
czy wymiar podatku dla tych przedsiębiorstw, usku­
teczniają Komisje szacunkowe, czy też Izby Skarbowe 
( a r t  57 ustawy).

Lustracja przedsiębiorstw, sprawdzanie obrotów i 
kontrola uiszczeń ma być dokonywana zgodnie z prze­
pisami) par. 29—32 rozporządzenia I Minisra Skarbu.

W szczególności należy silne przestrzegać wymagań 
par. 30 l i t  b. i par. 31 powyższego rozporządzenia, do­
tyczących prowadzenia ksiląg handlowych i ksiąg o- 
brotu oraz wpłacania co miesiąc podatku przemysło­
wego przez przedsiębiorstwa handlowe I i II kategorji 
oraz przedsiębiorstwa przemysłowe pierwszych pię­
ciu kategorji. Zaznacza silę przytem, że ilekroć urzę­
dnicy delegowani do przeprowadzenia kontroli, stwier­
dzą nieprowadzenie przewidzianych w odrębnem roz­
porządzeniu Ministra Skarbu księg obrotu przez przed­
siębiorstwo — wymienione w art. 60 ustawy, winu*
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sporządzić ca każdym razem protokół o przekroczenie* 
postanowień art. 97 ustawy, naczelnicy zaś władz po­
datkowych I. instancyi m ają czuwać nadi tem, aby grzy­
wny z powyższego artykułu były niezwłocznie wymie­
rzane. Chodzi bowiem o to, aby przedsiębiorstwa o- 
pome zmusić grzywnami) i to dotkliwemi do ścisłego 
przestrzegania przepisófcv art. 50 ustawy — niezwłocznie 
po ogłoszeniu wspomnianego wyżej rozporządzenia Mi­
nistra Skarbu.

Zanacza się przytem, że przepisy art. 56 ustawy, 
dotyczące wpłat miesięcznych mające doniosłe dla 
Skarbu znaczenie będą mogły być ściśle wykonane 
tylko pod tym warunkiem, że władze podatkowe zwró­
cą baczną uwagę na to, aby odnośne przedsiębiorstwa* 
hyły we właściwym czasie zaopatrzone w odpowiednie 
świadectwa przemysłowe.

ZORGANIZOWANIE STAŁEJ KONTROLI 
DO PODATKU PRZEMYSŁOWEGO.

Skarb Państwa otrzyma wpływy z  podatku przemy­
słowego we właściwym czasie i w pełnej rzeczywistej 
wysokości tylko o tyle, o ile władze podatkowe będą 
wykonywały ścisły i ciiągły nadzór nad rzczywistą wy­
sokością obrotów osiąganych przez przedsiębiorstwa. 
Nadzór ten winni wykonywać samij naczelnicy urzę­
dów (inspektoratów) skarbowych, kierownicy okręgów 
wymiarowych i najzdolniejsi! referenci.

Ministerstwo Skarbu z całym naciskiem zwraca u - 
wagę Izb Skarbowych i na tę ważną okoliczność, że 
nienależycie zorganizowana kontrola mażą się odbić 
fatalnie na tych płatnikach, którzy wykazywać będą 
w swych zeznaniach właściwe obroty — w przeciwień­
stwie do płatników mniej uczciwych, którzy przez 
zmniejszanie swych obrotów, a co za tem idzie i, przez 
ukrócanie wpływów podatkowych, zawsze będą w sta­
nie kosztem Skarbu Państwa konkurować z przedsię­
biorstwami! uczciwemi. Na tę okoliczność zwrócono 
zresztą specjalną uwagę Naczelników II W ydżiału Izb 
skarbowych podczas konferencji w dniu 28 m aja 1923 
roku. i i * ■

Celem zapobieżenia podobnym niezdrowym objawom, 
^Ministerstwo Skarbu postanowiło wzmoicnić personel 
podatkowy przez zaangażowanie odpowiedniej ilościj ru ­
tynowanych buchalterów, a także — w miarę potrze­
by — kontrolerów, z pośród kandydatów odpowiedńlo 
ukwalif Skowanych, dokładnie obznajmionych z m iej- 
scowemi stosunkami, i bezwzględnie uczlciwych.

Nadto z uwagi na zwiększenie silę ilości pozycji 
przychodowych, zostanie powiększony skład osobowy 
niektórych kas skarbowych.
CZYNNOŚCI BUCHALTERÓW I KONTROLERÓW.

Buchalterzy, po zaznajomieniu się z postanowienia­
mi ustawy z dlnia 14 m aja 192 r. o państwowym po­
datku przemysłowym wraz z odnośnemi rozporządze­
niami, m ają być przydzieleni! bezzwłocznie do Oddzia­
łów bilansowych Izb skarbowych, celem przeprowadze­
nia wspólnie z kierownikiem Oddziału w  kilku przed­
siębiorstwach sprawozdawczych rewizji ksiąg handlo­
wych dla celów podatkowych, poczem przyjęty buchal­
ter może być przydzielony bądź do Oddlziału bilanso­
wego, bądź do Urzędu (inspektoratu) skarbowego, w o­

kręgu którego skupia się największa ilość przedsię­
biorstw handlowych I i II kategorji oraz przedsię­
biorstw przemysłowych piterwszych pięciu kategorji, np. 
w Warszawie, Łodzi, Sosnowcu, Poznaniu, Lwowie, 
Bydgoszczy, Drohobyczu, Krakowie, Wilnie, Białym­
stoku i tp. Decyzję w tym kierunku poweźmie p. Dy­
rektor Izby .skarbowej na wniosek Naczelnika II W y­
działu. Nie ma jednak żadnych przeszkód, aby Pp. Dy­
rektorowie Izb Skarbowych wyznaczyli jednego z n a j­
więcej wykwalifikowanych urzędników skarbowych, 
posiadającego dokładną znajomość buchalterji ii obe­
znanego z miejscowemi! stosunkami, na stanowisko 
okręgowego buchaltera. Zadaniem takiego fachowego 
i sprężystego urzędnika byłaby kontrola przedsię­
biorstw dla celów podatku przemysłowego w okręgu 
Izby skarbowej ,pouczanie personalu podatkowego co do 
sposobu przeprwadzania kontroli ksiąg handlowych 
i ksiąg obrotu, oraz kontrolowanie czynności) buchal­
terów, przydzielonych do większych urzędów (inspek­
toratów) skarbowych w okręgu danej Izby skarbowej; 
wreszcie do obowiązków jego należałoby składianDe 
wniosków i uwag co do zaprowadzenia koniecznych 
zmian personalnych na .stanowiskach buchalterów, 
wzgl. kontrolerów.

Dla celów ogólnej kontroli na obszarze całej Rze­
czypospolitej ,wzgl. dla delegowania na pewi|en okres 
czasu do czynności wyżej wskazanych, zostaną przy­
dzieleni buchalterzy w liczbie pięcu do Departamentu 
Podatków — Wydz. III.

Do zakresu działania kontrjolęró^ będtóte 'należała 
kontrola wpłat miesięcznych, sprawdzanie obrotów 
przedsiębiorstw oraz zbieranie wiadomości i wszelkich 
materiałów dotyczących podatku przemysłowego (par. 
29—32 rozp. I k n .  Skarb.).

Do czynności kontrolerów m ają być w zasadzie prze­
znaczani urzędnicy skarbowi, wzgl. w braku tychże 
należy zaangażować na kontrolerów — osoby znane 
z uczciwości i pracowitości, oraz obznajmióne z milej - 
scowemi stosunkami i| nadające się do sprawdzania 
ksiąg. Zaznacza się przytem, że w miejsce urzędnika 
przeznaczonego do czynności kontrolera, może być przy­
jęty pracownik kontraktowy.

Z ruchu branż.
Dnia 8 zeszłego miesiąca odbyło się w lokalu 

Krakowskiego Stowarzyszenia Kupców, zebranie 
przewodniczących branż, pod przewodnictwem radcy 
kolejowego p. Leistnera.

Porządek dzienny obejmował: 1) Sprawa personalu 
handlowego; 2) Spraw y aktualne.

Przewodniczący przedstawił przykre położenie 
m aterjalne personalu handlowego, które w skutek na­
szych stosunków gospodarczych i walutowych po­
garsza się z każdym dniem i prosił zebranych, aby 
każda branża uregulowała pobory swego personalu. 
Jakkolwiek uregulowanie płac według indeksu cen 
byłoby najodpowiedniejszem rozwiązaniem kwestji 
ulżenia doli pracownika handlowego, to przecież 
o ile chodzi o pomocników handlowych, ten sposób 
regulowania poborów jest niemożliwym, nietylko ze 
względu na różne kwalifikacje pomocników handlo-
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wych lecz także na znaczne różnice ich wieku i różne 
czaso-okresy ich praktyki. Regulowanie poborów 
według wskaźnika drożyzny jest możliwe u czeladzi 
rzemieślniczej, u robotników kwalifikowanych, u u rzę­
dników państwowych, jednem słowem u pracowników 
mających w przybliżeniu tesam e kwalifikacje.

W handlu zdarza się często, że pomocnik z trzech­
letnią prak tyką handlową stoi pod. względem uzdol­
nienia zawodowego wyżej od pomocnika pracującego 
w handlu 6 lat. W pływa tu  także różny rozm iar 
interesów  tej samej branży i tak, podczas gdy jedna 
firma robi miesięcznie miljardowe obroty, to inna, 
stumiljonowe i mniejsze. W obec tego zróżniczkowania 
istniejącego tak wśród kupców jak i pomocników 
handlowych, konieczną jest indywidualizacja przy 
ustanaw ianiu i podwyższeniu pensji. W każdym  razie 
powinno kupiectwo losem personalu swego się zająć, 
nietylko ze względów hum anitarnych, lecz w interesie 
zgodnego i przyjacielskiego współżycia m ię d zy  
kupcem, a jego personalem . Ożywiona dyskusja jaka 
się wywiązała, była dowodem, że kupiectwo nasze 
zdaje sobie spraw ę z nędznego uposażenia personalu 
handlowego, którego pobory pragnie w ram ach m o­
żności i odpowiednio do dzisiejszych stosunków 
uregulować.

W sprawie wkładek do stow arzyszenia referow ał 
skarbnik p. Margulies. R eferent z ilustrow ał sm utny 
stan kasy, nie pozwalający na pokrycie najpotrze­
bniejszych wydatków. Podczas gdy w b. Kongresówce 
pupiec płacił na cele swojej organizacji od 70.000—
400.000 Mk. miesięcznie, to u nas wkładka członka 
wynosi miesięcznie 5.000 Mk. Po dyskusji, w której 
wszyscy głos zabierali, uchwalono podzielić członków 
stow arzyszenia odnośnie do wysokości w kładek na 
2 kategorje.

Należy tu podnieść z uznaniem, że wszyscy prze­
wodniczący branż okazali należyte zrozum ienie dla 
swych organizacji i wszystkie uchwały zebrania 
zapadły jednomyślnie.

KRONIKA.
ZAMÓWIENIA NA KSIĄŻKI obrotowe ułożone w myśl 

reskryptu Ministerstwa Skarbu przyjmuje Krak. stowa­
rzyszenie Kupców.

WSKUTEK ŚWIĄT ukaże się nrumer następny „Prze­
glądu Kupieckiego0 dnia 21 bm.

POD ADRESEM P. K. K. P. Zdaje się, że u nas nawet 
najlepsze wzory muszą z biegiem czasu uledz wypaczeniu. 
Polska Krajowa Kasa Pożyczkowa, która u nas przejęła 
aparat urzędowy po Austro-węgierskim Banku coraz wię­
cej traci z taj punktualności, któia cechowała Bank Austro 
węgierski Przelewy żyrowe przez P. K. O. na r-ki bieżące 
komitentów powinny w zasadzie trwać 24 godzin czyli tak 
długą ile wymaga czasu przesłanie listu z Krakowa do 
Warszawy lub naodwrót. Zadłużenie uskutecznione przez 
P. K O. księgowane bywa w Oddziale krakowskim P. K. 
K. P. zwykle po 5-iu a niekiedy nawet po 7-u dniach. Przy 
dzisiejszym braku gotówki i stałej dewaluacji takie po­
wolne wykonywanie zleceń prlzsez tak poważną Instytucję 
naraża komitentów na wielkie szkody, co powinno skłonić 
P. K. K. P. do jaknajrychlejszego usunięcia tych braków, 
albowiem równocześnie z otrzymanem przez komitenta ob­
służeniem przez P. K. O. powinien tenże otrzymać uznanie 
z P. K. K. P.

K U P I E C K I  Nr. 36

W SPRAWIE REPRESYI. Z powodu konfiskat towarów  
przez władze administracyjne zgłosiła się dni. 29. 8. 1923 
do ministra spraw wewnętrznych p. Dr. Kiernika delegacja 
Centralna Związku Kupców w  skład1 której weszli Senator 
A. Truskier, poseł Wacław Wiślicki i Inż. Zajdenman.

Delegaci przedłożyli ministrowi obszerny memorjał, w 
którym centrala Związku Kupców wykazuje, że obecne re­
presje nie mogą przynieść żadnych korzyści i  nie obniża 
wzmagającej się obecnie fali drożyźnianej. Wykryte „pa­
skarskie magazyny0 nie przedstawiają dziś wobec wielkich 
zapasów towarów i obrotów żadńego niemal znaczenia, 
wszelkie też zarządzone konfiskaty prokurator izniósł z po­
wodu braku dowodów wymaganych w ustawie, zaniechano 
również ściganie tych. których codziennie brukowe pisma 
szkalują, Jako zbrodniarzy, paskanzy i lichwiarzy. Bru­
kowa prasa- (jednak piętnuje z premedytacją Jedynie ży­
dowskich kupców Jako tych u których wyłkryto tajne ma­
gazyny, co w  dzisiejszym ogólnym wzburzeniu mas nieu­
świadomionych, może wywołać nieobliczalne skutki.

Delegaci oświadczyli się za współpracą zorgan izowa- 
nego kupiectwa z organami władz w  ich walce z lichwą. 
Minister Dr. Kiernik przyrzekł dokładnie zbadać przed­
stawione mu postulaty i iiwiziględnić zawarte w  memorjale 
życzenia. * *

ZBOLSZEWIKOWANE STOSUNKI HANDLOWE. Za­
stanawia nas często fakt, dlaczego zasady proste wykrzy­
w ia się do. niepoznania. Kredyt kupiecki był podstawą han­
dlu, obecnie zaś wskutek dewaluacji kredyt niszczy w ie­
rzyciela, podczas gdy dłużnik wyciąga ze zwłoki w  zapła­
cie korzyść. Jednaklowoż przy obecnym braku gotówki, nie 
może być mowy o utrzymaniu warsztatów pracy w  ruchu, 
narazilibyśmy się bowiem na bezrobocie i walki głodowe. 
Wytworzyły się w handlu iziasady tego rodzaju, że za towar 
płacony wekslem musi się więcej zapłacić, aniżeli płacąc 
gotówką. Kupiec więc dysponujjący gotówką, ma możność 
tańszego nabycia towaru, aniżeli ten który płaci wekslami. 
Stosunki te doprowadziły ostatnio do zupełnej anarchji w  
handlu. Jeżeli bowiem przemysłowiec za gotówkę sprze­
daje towar o 30—40 proc. taniej aniżeli na weksel 30 dnio­
wy, to temsamem musi się to odbić w  handlu konkuren­
cyjnym, który podkopuje byt słabiei ufundowanych, kup­
ców, nie mogących uzyskać ceny kosztów, skoro konsu­
ment ma towar o 30—40 taniej gdzieindiziiej. Dochodzi w 
konsekwencji! do tego, że kupcy z powodu stagnacji zmu­
szeni są sprzedawać towar o 10 — 20 proc. niżej cen w ła­
snych, gdyż konkurencja ich do tego zmusza. Że sprzedaż 
ze strata powoduje wcześniej czy później bankructwo — 
jest rzeczą pewną.

SPRZEDAŻ BANKNOTÓW NA WAGE. Czasopismo 
.,Der Rohproduktenhandel“ oblicza, że sprzedaż drobnych 
banknotów Jest dzisiaj daleko korzystniejsza niż wymiana 
na pieniądze. 2000 banknotów Jednomarkówek 1500bankno._ 
tów 2 m ark owych lub 1000 banknotów po 5 lub 10 waży 
jeden kilogram. Przy stanie dolara 12.000.000 marek nie­
mieckich klgr. makulatury przedstawia wartość 60.000 
marek. Sprzedaż banknotów jako makulatura może będzlie 
z czasem odpowiednim środkiem do zwalczania inflacyi.

i m .  n m n  l i i i
polsko-niemiecV i, piszący biegle na maszynie, z dłuższą 
w szechstronną praktyką handlową, z chlubnemi świa­
dectwami wyższych zakładów naukowych oraz z p ie r­
wszorzędnych przedsiębiorstw  na Śląsku, obeznany 
dokładnie z wszelkiemi czynnościami biurowemi, 
obejmie samodzielnie stanowisko w poważnem przed­
siębiorstwie handlowem lub przemysłowem. Zgło­
szenia pisem ne pod „ M . K .“  do Administracji

„Przeglądu Kupieckiego". : ;|
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K ontckcjadam ska i m ęska
P i a s z c z r  I m p r e g n o w a n e  n i e ­

p r z e m a k a ln e  i g u m o w e  w  w i e l ­
k im  w y b o r z e  A. B r o s s ,  K r a k ó w ,  
F lo r ja ń s k a  L. 4 4 .

M agazyn  k o n f e k c j i  d a m s k i e j  
L e o n  B r a c i e j o w s k i ,  K r a k ó w ,  
G r o d z k a  5 - 7 .  T e le fo n  2 2 7 4 .

D o m  K o n fe k c y jn y .  U b ra n ia  m ę ­
s k i e  i d z i e c i ę c e  E m il K atz  i S k a  
K r a l i ó u ,  u l.  G ro d z k a  2G. (D o m  
W P . S u s k i e g o .

M agazyn  k o n f e k c j i  d a m s k ie j  
M. R e i s s m a n ,  K r a k ó w ,  pl.  D o m i­
n i k a ń s k a  2 .  T e l .  4 5 3 9 .

Obuwie:
P a lm a  K a u c z u k  Spółka z ogr odp. 

skład fabryczny Kraków, Grodzka 60.
J .  N u s s b a u m ,  hurtowny skład obu­

wia K r a k ó w ,  J a s n a  (».
I s r a e l  V o g c l fa n g ,  Kraków, ul. Kra­

kowska 3. Wyłączna sprzedaż i skład na 
Polskę wszelkich sort sznurowadeł i tasie­
mek firmy A. Rudolph, Wiedeń VII - Kai ser- 
strasse 22

Papier i przybory  
papierow e:

Izak  Z u c k e r  S p .  z o g r .  o d p .
Kraków. Dietlowska 44. Hurtowny skład 
pap eru przyborów piśmiennych i wyro­
bów papierowych.

Towary jedwabiflei m odne:
M. S c h e n k e r ,  K r a k ó w ,  R y n e k  

gl. 15. T el.  2 3 9 9  poleca jedwabie, 
welin , barchany, podszewki. R o k  z a ło ­
ż e n ia  1 8 7 4 .x

H u r t o w n y  sHnd jedwab u i zagra­
nicznych bawełnianych towarów E m a ­
n u e l  E ic h h o r n ,  K r a k ó w ,G r o d z k a  
L. 18.

A. L e fb e r g  K r a k ó w ,  ul Grodzka 
L 11 w bramie na prawo. Najświeższe 
damski nowości sezonowe wszelk e do- 
datki jako aksamity, jedwabie wstą ki 
Sprzedaż hurtowna i częściowa.

E ta m in y ,  b a ty s ty ,  o p a le  b ia łe  
i k o l o r o w e ,  po cenach fabrycznych. 
Batyst szyfonowy ua biel znę. Skład ko­
misowy fabryk szwajcarskich. S z y m o n  
L a n d a u , K r a k ó w ,  D ie t lo w  s k a  3 4 .

Towary m odne i b ielizna:
W y t w ó r n ia  b ie l iz n y  m ę s k i e j ,  

s p r z e d a ż  w y łą c z n ie  h u r t o w n a .  
W o lf  K ó n ig s b e r g e r ,  K r a k ó w ,  
K r a k o w s k a  13 ( o f ic .  II. p i ę t r o ) .

Z a w ia d a m ia n i  P. T. Odbiorców, iż 
nadszedł świeży transport ubrań dziecię­
cych, sweatry, żakiety, rękawiczki męskie, 
damskie i dziecięce oraz garnitury spor­
towe czysto wełniane Sprzedaż hurtowna 
i detailiczna po bardzo przystępnych ce­
nach I. B i t t e r s f e ld ,  Kraków*, K r a ­
k o w s k a  5 (w  p a s a ż u ) .

S a m u e l  R o s c n b lu m ,  K r a k ó w ,  
M io d o w a  1. Hurtownia towarów no- 
r\ mberskich, galanteiyjnych, wielki wybór 
towarów "Celuloidowoch, skórnych i grze­
bieni.

K aln ian  T e i t e lb a u m ,  Kraków, ul.
Miodowa 11. Telefon 4176. Poleca kape­
lusze męskie, filcowe, wełniane oraz

*» 7 t  '

wszelkie przybory kapelusznicze. Sprze­
daż hurtowna i częściowa. Rok założe­
nia iv 60.

Ch. T e n e n b a u m  i R . K ir s c h e n b a u m
Hurtowny skład pończoch,rękawiczek i try­
kotaży K r a k ó w ,  B o ż e g o  C ia ła  1 2 .

Towary su k ien n e:
S . L u s tb a d e r ,  K r a k ó w ,  P la c  

D o m in ik a ń s k i  4 . — T e le fo n  1 3 7 0 .  
F a b r y c z n y  s k ła d  s u k n a .

M o u d e r e r  i E h r l ic h ,  Kraków, ulica 
Grodzka 38. Skład sukna. Telefon 3276.

H ir sc b  i A d o lf  E d e r ,  Kraków, pl
Dominikański L. 2. Telefon 2257. Skład 
sukna.

Towary sportow e:
H u r to w n ia  wszelkich artykułów spor­

towych J .  U'u rui i M. H e r z o g ,  K r a ­
k ó w ,  u l.  G r o d z k a  4 2 .

Wyroby m eta low e i arty­
kuły techn iczne:

8 .  S a t t le r ,  K r a k ó w ,  8 tr ą d o m  18
Wyroby metalowe, emałjow., nożownicze, 
kościane, rogowe i z masy perłowej Arty­
kuły dla gospodarstwa domowego, wszel­
kie towaty żelazne, blaszane, aluminiowe, 
posrebrzane, alpakowe, mosiężne i mie­
dziane Przyrządy miernicze, narzędzia, 
lodownie, wagi, kasy i wanny.

BU

i
3
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Elegancki świat nosi pierwszej jakości OBUWIE znanej marki

William Cooks & Brother
ż: Kraków, Krakowska 2.

o
e
i
m

ą,

FABRYKA

„ELDA
Radomyśl Wielki

poleca: 
p e r f u m y ,  w o d ę  k o -

lo ń s k ą ,  p u d r y ,  
k r e m y ,  b r y la n ty n y  
i t . p . w  n a j le p s z y c h  

g a t u n k a c h  p o  c e ­
n a c h  n a j t a ń s z y c h .  
Cenniki na żadanie odwrotnie w ysyłam y.

Szlif iernia szkła i  luster
poleca wszelkiego rodzaju LUSTRA i SZKŁA 
szlifowane po nader p r z y s t ę p n y c h  cenach.

S. KLIPSTEIN, Kraków, ulica" " 6 9 .
Telefon 2152 firmy L e o n  K a i m u s .

■TT-TTM rt M MMM MI M B M M  MBtMMUi

1130103133I03 GD

-i ‘V*. s-.;6 y> ■ V -7;. • ^8 s i P  V

•  •mserujcie się

w mW\iM\ III*

□  m  □

. PLESZOWSKI
KRAKÓW, MAŁY RYNEK 2 .  — TEL. lir. 4136 i 1351.
poleca k o m p le tn e  u r z ą d z e n ia  m ie sz k a ń  biur, d e k o ­
racje w n ętrz  ora z  w yp raw y  p o ś c ie lo w e .

\

^
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K was solny 19/22 Bme, techn.
K was siarkowy 66 Bme techn 
K w as azotowy 36 i 40 Bme, techn. 
K w as akumulatorowy 22 Bme,
K was octowy 800/o chern czysty 
SÓLglauberską, kalcynowanąi krystaliczną, 
S Ó L  gorzką techn. i apteczną 
S A L M I A K  proszk. 98/iOOO/o 
S A L M I A K  subl. w kawałkach 
N A F T A L I N Ę  w łuskach,
Octan ołowiu kryst. (Bleizucker)

A Ł U N  chromowy kryst.
A Ł U N  potasowy w kawałkach, 
A N T Y C H L O R  krystal. i perełkowy, 
C H R O M K A L I ,  kryst 
S I A R C Z A N  miedzi 1 żelaza, 
S IA R K Ę  syc. w laskach 
C H L O R E K  wapna (Chlorcalz. 70/750 o 
C H L O R E K  wapna 1101150 
S A L E T R Ę  potasową 
S A L A L K A L I  (Hirschhornsalz)
S O D Ę  bicarbonat

G L E J T Ę  ołow. (Bleibergera), 
M I N J U M  ołow. (Bleibergera).
B IE L  ołowiu ch. cz. (Bleibergera i

,Hamburger“
L I T O P H O N  300/0 i 3*2o/o 
W O S K  montanowy „Riebeck 1 . 
K A L A F O N I Ę  francuską 
S Z E L A K  orange TN . i rubi 1, ^  
K L E J  kostny ,,Strem“
F A R B Y  ziemne i chemiczne

p o le c a  do  n a t y c h m ia s t o w e j  d o s t a w y  f ir m a :

Józef Jacobsohn — Kraków, Wrzesińska 3
Telegram y: „ J ó z e f  J a c o b so h n , K raków “ .

Telefon Nr. 3065.

Katowicki Handel Żelaza ki
Kattowitzer Eisenhandei G. m. b. H. Katowice, Dyrekcyjna 10

dostarcza
wprost z hut g ó r n o ś l ą s k i c h  oraz ze składów własnych wszelkie 
żelazo handlowe, rury, blachę, szyny kolejowe, drut, łańcuchy, jakoteż 
wszelkie nar z ędzia  do obróbki żelaza i drzewa, heble kowadła,

młoty, siekiery, podkowy i t. p.

DOM DLA HANDLU i PRZEMYSŁU 
A. GULIKOWSKI

Kraków, ulica Starowiślna L. 21.
Fabryczny skład i sprzedaż hurtow na sukna i wyrobów 

wełnianych firmy Zapp w Łodzi.

* ♦

F' i abryczny skład firanek, etaminy,liafty, koronki, tryko­
taże, pończochy i rękawiczki we wszystkich gatunkach

LipschUtz i Weitz
Kraków, Grodzka L. 7 1  (vis a vis Hotel Royal).

i
W. KUCHARSKI, Sp. Akc.

FABRYKA DRUTU I WYR0B0W DRUCIANYCH
(pnadtam  J. GÓRECKI, W. KUCHARSKI I Ska, TOWARZYSTWO AKCYJNE)

KRAKÓW-PODGÓRZE ROMANOWICZA 5
Masowa produkcja drutu i wyrobów drucianych

1

I. U n i t y :
/elazne, twarde i żarzone, pocynkowane, miedziane —  Drut sprężynowy twardy, galwanizowany

telegrafów i telefonów —  Druty kolezaste, zwykłe i pocynkowane.
Drut dla

■
■

II. W y r o b y  d r u c ia n e :
Druciane siatki plecione do wszelkićh ogrodzeń —  
Siatkowe ochrony pasów transmisyjnych, maszyn, 
schodów, okien dachowych i t. p. —  Druciane rafy 
(siatkowe) do żwiru, węgla, kamienia, wycieraczki 
siatkowe i t. p. —  Druciane tkaniny —  Druciane mate­
race do łóżek z siatki sprężynowej w ramach żelaznych.

FACHOWE PORADY, KOSZ

III. W y r o b y  ż e la z n e :
a

Kompletne ogrodzenia placów, parków, gazonów —  

Bramy i bramki żelazno-blaszane, siatkowe i t. p. —  

Żelazne wiązania dachowe, okna fabryczne, inspektowe 

i Ł n vuKie żilazne zwyczajne dla szpitali, koszar,

baraków i t. p.

t .  p. BEZPŁATNIE.
! ■
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